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Ti: : 
DOM DUCHA .- 
Powieść z dzieł Geoffroy Crayons. 
| (Dokończenie). 

Dolf natychmiast udał. się do matki, at. 
bowiem iey. niespokoyność o: niego cią-- 
gle tkwiła mu w umyśle. Sam: nie wie- 
dział iakim. sposobem „uniewinni się ze- 
swojey. nieobecności bez. wydania taiemni.. 
cy o domie ducha. Gdy te myśli go zay+. 
mowały, wszedł na ulicę gdzie stał byt 
dom iego Matki; iakże' się zasmucił i zdzi- 
wił postrzegłszy na iego. ża stós gru» 
zów!: I 

w. pierwszem momencie: oknógne to: wi- 
dowisko: ledwie że: przytomności nie ode- 
brało Dolfowi, lękał się bowiem czy mae 
tka jego: nie zginęla w płomieniach. Wy- 
wiódł go ieden: z sąsiadów z tey okro- 
pney niepewności, powiedziawszy mu. Że: 
dobra Pani Heyliger ieszcze Żyie. 

( — W tćy niespodzićwanćy klęsce wszyst- 
ko: straciła, bo lud tak gorliwie ratował 


sprzęty bogatszych sąsiadów, że dozwolił 


bez przeszkody spłonąć domowi Pani Hey- 
> i gdyby. nie dos Groot dobra ta 


gospodyni wraz zkotką swoią byłyby zgi- 
nęły w płomieniach. 

Z. przestrachu i żalu: niebezpiecznie za- 
Publiczność oświadczyła iey 
Żałowali iey 


chorowała.., 
zwyczayną swoię-życzliwość 
powszechnie, a gdyby litość mogła zamie- 
nić się w złoto iakże: ży bogatą. 

Jednakże postanowiono iż: niezwłocz- 
nie potrzeba: cóś dla: niey. uczynić. Jas 
koż pierwszćy niedzieli pastor modlił się 


ża nią z kazalnicy, a cała kongregacya 


nayszezerzey połączyła z nim. swoie mo- 


dły; ławnicy i naybogatszy kupiec w mie- 
ście,, powstali z mieysc swoich i głośno: 
powtarzali. modlitwę, Doktór Knipper- 
hausen odwiedził ią i udzielił iey rad swo- 


 ieb, co- także uważano: za wielkie milo- 


sierdzie:. Jey zaś. dawny przyiaciel Picter 
Groot, a: był to: biedny. czlowiek, które-- 
go litość, modlitwy i rady ma mato by 


"się przydały: dał iey; wszystko: co mógł, 


to. iest przytulek.. 

A więc do. skromnego pómiestania Gro- 
ota: Dolf zwrócił swoie kroki. Po dno- 
dze przypomniaľsobie ićy czułośći dobroć, 


iey pobłażanie dla iego błędów, iey za 


s 
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Slepienie, na iego wady i pomyślał zara- 
zem iak gnuśne i niepożyteczne życie do. 
tąd prowadził. Źle robiłem rzekł rusza- 


EEG głową, muszę tosprzyznać, ale, sprzy- 


dal składając ręce: oby żyła, oby tylko 
żyła, a dowiodę iey Że iestem iey synem. 
Dochodząc'do drzwi.domu, spotkał Gro- 


ota który wychodził na miasto. Sta- 
rzec cofnął się o kilka kroków, rozu- 
mieiąc że upiora zobaczył. Ale ponie- 


waż to był dzień, uspokoił się myśląc: 
Że duch nie śmiał by pokazywać się o 
tey godzinie. Dolf dowiedział się od nie- 
go jakiego przerażenia i iakich wieści zni- 
knięcieiego bylo powodem. Mniemano Że 
porwały g0 duchy Poe w starym 
domu, 

Abraham van Dover, który mięszkał 
pod wielkiemi drzewami przy trzecim ko- 
pcu, zapewniał, Że gdy szedł do siebie w 
nocy kiedy, Dolf był zniknął, słyszał w 
powietrzu okropny szćiest iak gdyby ku 
zachodowi leciało całe stado dzikich gęsi 
po nad głową iego. Z tego powodu dem 
doktora od tey chwili był strasznićyszym 
niż wprzódy. Nikt'nie śmiał około nies 
go w nocy przechodzić, a doktor nie chciał 
w nim vawet w dzień przebywać, 

Biedna matka Dolfa miała go za stra— 
conego na zawsze, potrzeba więc bylo 
ostrożnie uwiadomić ią o iego powrocie; 
tem bardzićy , że od czasu oddalenia -się 
féy syna nie przestawano rozmawiać o du- 
chach L ludziach których czarty' por- 
wały. Zastał ią w łóżku z kotką. Pani 
 Heyliger nie była skaleczona., lecz bie— 
dne zwierzątko postradało podczas poža» 
ru wąsy Które ie zdobiły. Poczciwa 
niewiasta rzuciła się w „objęcia syna. — 
»Móy synu! móy synu czy ty jeszcze ży- 
iesz? » — Przez kilka chwil zdawało 
się, że zapomnieła o wszystkich stra— 
tach i zgryzotach , peśród radości iaką 
iéy sprawił iego pówrót. Kotka poznag 


Jestem mlody, silny i zdrowy. 


\ 


ła dawnego Pana i lasila się do niego. — 


Łzy radości-iaśniały w oczach poczciwey 


kobiety kiedy „widziała. Że prócz niéy 
iest ieszcze na świecie stworzenie BEE 
ce się z powrotu ićy syna. 

»Minetka cię poznaie; biedne zwierzę! » 
rzekła głaszcząc po grzbiecie. swoię ulu- 
bioną kotkę; potem przypomniała sobie 
zmartwienie swoie; dodała więc potrząsa= 
iąc głową: Niestety! mój kochany Dol- 


fie, twoia matka nie możeidaż nicdla cie- 


e zrobić; sama iuż nic nie ma! czemże 
ty będziesz móy biedny synu? Moia matko 
odpowiedział Dolf, nie mów o EB nas 


zbyt dlugo byłem dla ciebie ciężarena; te- 


raz ia powinienem o tobie mieć staranie 


'w podeszłym wieku. Nie troszczmy się! 


iesztze będziemy pędzili dai szczęśliwe, — 
Nie wąt* 
pig, że położenie nasze polepsz'y się tak 
lub owak, 

*Gdysię to działo. aia rodziną Hey- 
liger, doktor Knipperhausen uslyszal, że 
uczeń igo powrócił. Nie wiedział ów 
medyk czy się miał cieszyć lub smucić z 
tego doniesienia. "Mial się za szczęśliwe- 
go z powodu, Że złe wieści o iego domu 
wióyskim nie sprawdziły się; lecz z dru- 
giey strony gnaiewał się , że mu powrós 
oif znów na kark uczeń z którego zagu= 
by .ż się byt- cieszył. Miotany temi dwo- 
ma uczuciami przystał na radę Pani El- 
schen, która mówiła mu, że nie obec- 
ność młodzieńca daie mu słuszny pozór 
do wypędzenia go na zawsze. 

rzygotowano więc wszystko do uprzey» 
mego przyjęcia i wieczorem Dolf naga- 


dawszy się z,matką, udał się do mię- 


szkania dawnego swego nauczyciela i i drżą= 
cą ręką podniosł młotek u drzwi. Ale za- 
ledwo raz nie śmiało zasztukał, głowa do= 
ktora w szlafmycy pokazała się z iedne- 


go okna a guwernantki w nocnym bia= - 


tym czepku z drogiego. Przyięto go o= 


belżywemi wy razami, z takićm oświadcze= 
niem iakię się” daie przyiacielowi w nie= 


l 


doli tub zbrodniarzowi na rusztowaz' 
niu. — W kilka chwil nie było okna, 
z któregoby nie wyglądano dla przysłu- 
_ chania się krakaniu doktora Knipperhau- 
sen. Od okna do okna w kolćy powta» 
rzano te wyrazy; Ach! to Dolf Heyliger 
powrócił i zapewne rozpocznie znowu 
dawniéysze swoiepsoty! Słowem biedny 
Dolf poznał, że nie miał się czego spo- 
dziewać od doktora prócz dobrych rad tak 
obfitych, że ie aż przez okno miotano.— 
Wrócił więc i musiał szukać schronienia 
na nóc pod niskim dachem poczciwego 
Picter Groot. z 
Nazalutrz zaraz raniuteńko Dolf udał 
się do domu ducha. Znalazł go w tym 
samym stanie w iakim go opuścił. Po- 
ła były okryte trawą i nic nie oznacza- 
ło aby tam kto postał od czasu lego by. 
tności. Z biiącóm sercem zbliżył się do 
studni. Zayrzał w nię, uyrzał wodę i prze- 
konał się że była głęboka. Wziął mocną 
wędę iaką używaią rybacy w Perra Nova 
Na końcu uwiązął kawalek olowin dosyć 
ciężki i gruby hak. Zaczął mierzyć głę- 
bokość studni i łowić. Woda była do- 
syć głęboka i napełniona gruzami i ka- 
- mieniami. Zawadził hakiem kilka razy i 
O mało nie złamał wedy; wyciągnął parę 
przedmiotów nie nie znaczących, iako to 
łeb koński, koło żelazne i kawałki wia- 
dra obitego żelazem. Kilka godzin ło- 
wil, i nie takiego nie znalazł co by Wy 
nagradzało pracę i moglo go zachęcić do 
dalszych poszukiwań. Zaczął myślćć że 
był bardzo glupim, że się daf uwieść ma. 
"rom, i iuż miał rzucić wędę do studni i 
4 zaaiechać łowienia. 
Pociągniyray ieszcze raz rzekł do siebie 
i fo iuż będzie ostatni. To mówiąc 
uczuł że ołów ześliznął się pomiędzy 
kamieniami, a „wyciągając wede poznat- 
Że zawadził hakiem o. coś bardzo cięż— 
kiego. Musiał bydź ostrożnym ażeby wę- 
dy nie zerwać, Pomału kamienie okry. 
. Waiące przedmiot który znalazł poodpa- 
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dały ma stronę | wyciągnął swoię zdobycz 
aż na powierzchnią wody; i [iakaź , była 
iego radość kiedy uyrzał coś szkln iącega 
się nakształt srebra! Zaledwie oddy- 
chaiąc, wydobył ten przedmiot na brzeg 
studni, dziwiąc się coraz bardziey wiel- 
kiemu ciężarowi, ij obawiając się ażeby mu 
na powrót nie upadł, Nakoniec wydo~ 
był go nie bez trudności, ; Była to wiel- 
ka urna Jsrebrna, starożytnego kształtu ale 
bardzo piękney rohoty. Wyrznięty był na 
niey herb pod obny do tego, który był 
nad kominem iego matki. Pokrywa była 
umocowana drutem kilka razy okręconym. 
Dolf otworzył ią drżącą ręką i radość iego 
podwoiła się, kiedy znalazł iąnapeł nioną 
szerokiemi sztukami zlota których nigdy 
nie widział; iasna rzecz że to był skarb ue 
kryty starego Kiliana Van der Spi-gel. | 
Obawiając się ażeby go kto nie zoba” 
czył oddalił się ostróżnie i zakopał swo- 
ię zdobycz w mieyscu usttonnem, Po- 
wróciwszy do miasta, rozgłaszał nayo= 
kropnieysze wieści o starym domu, oda 
straszaląc tém samem wszystkich od zbli» 
Żenia się do niego. Sam zaś uczęszczał 
do niego naywięcćy w dni słotne; kiedy 
się spodziewał iż nikogo nie napotkajw 
pobliskiem polu, chociaż prawdę mó= 
wiąc nie miał dosyć odwagi aby póyśdź kie» 
dy byłociemno. Pierwszy raz w życiu był 
pilnym i przemyślnym, i nie przestawał 
z takiem zaięciem i skatkiem swoiega 
łowienia, Że w krótkiem czasie aazbie=' 
raf dosyć bogactw, które umieściły ga! 
w rzędzie zamożnych obywateli, 
©bawians się abym nie znudził czytel- 
nika, wchodząc w drobne szczegóły re~. 
sztyiego historyi, — Mógłbym powie— 
dzić o roztropności z iaką powolij użył 
swoich bogactw tak iż ani podeyrzeń 
ani natrętnych pytań nie wzbudził, iak 
umiał nareszcie uspokoić skrupuły mat. 
ki ożeniwszy się z piękną Maryą van der 
Heyden i zjMynkheer Antonin „nie iedną 


„wesołą odbył wyprawę. 
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Nie powinienem przepomnić że. Dolf 


_ -wziął matkę do siebie i w starości miał: 

- © niey iak naywiększe staranie. [Dobra ko=. 
bieta miała tę pociechę że iuż nie' ganiono 
jey syna, owszem. codziennie: wzrastał w 
szacunku powszechnym; wszyscy chwalili i 
Dolfa i wino iego, a naydumnieyszy ła- 
,wnik nie odmówił nigdy kiedy go na 
obiad zaprosił, Dolf częstokroć opowiadał 
przy stole, figle które go niegdyś uczyni- 
ły obmierztym. całemu. miastu, ale teraz. 
uważano ieiako przedziwne Żarciki a naypo0e 
ważnieyszy dygnitarz słuchając ich. musiał 
się trzymać za bóki.. Nikogo tak nie uderzy- 
ły wzrastające zalety. Dolfa jak. Doktora 
Knipperhansen; a ze- swoiey strony Dolf 


nie miał do niego: urazy, przyiął go bo. ' 


wiem za swego: domowego lekarza i tylko 
wyrzucał zawsze iego recepty za, 
Jego matka częstokroć zapraszała na lier- 
- batę starych. swoich przyjaciół, a Groot 
siedząc przy kominku piastował na kola- 
nach, dzieci Dolfa i, winszował matce że iey 
syn wyrosł na tak wielkiego człowieka; 
na co, ona zawsze odpowiadała z tryumf. 
jącą miną, wstrząsaiąc głową.—»Ah! sąsie- 


dzie czyliż nie mówiłam. ci że Dolf ty- 


le wart będzie: z czasem. ile PATED Ż 


nich, «c 
Tym sposobem: Dolf żył. szczęśliwie; 


w miarę iak się stawal' starszym:co raz to był 


weselszym i zaprzeczył: zupełnie prawdzie: 
| -tego przysłowia Że pieniądze otrzymane za 


pomocą: szatana, na dobre nie wyydą: albo- 


wiem umiał uży wać swoich bogactw istał się 
znakomitym obywatelemiako też szanownym. 
członkiem zgromadzenia, Był wielkim 0- 


piekunem wszelkiego. rodzaiu: instytucyi: 


publicznych. iako to towarzy stw befsztyko- 
mea i śpiepających: jake sa 


okno... 


wszystkim. obiadom. uroćzystym i on to: 


pierwszy sprowadził żółwie z Jadyów zd» 
chodnich. Poprawił rasę koni do. wyście 
gów i kogutów walczących i tak bardzo. 
opiekował się skromną zasługą, że. wszy= 
scy którzy mogli w.esoło śpiewać piosne-. 
czkę, albo: dowcipnie. opowiadać 'historyą,. 
pewni byli żę: znaydą. ue. u: 
stołu.. 


Był także czło władzy mieyskiey.. 
a, na. tym stopniu przyłożył się do ustano- 


wienia: wielu praw dla: ochrony zwierzy- 
ny i ostczyg i zapisał magistratowi srebrną. 


wazę do ponczu, zrobioną ż garnka o któ- - 


rym powyżey wspomniałem i którą to Sza=- 
nowne zgromadzenie dotąd: zachowuie.. 
Nakoniec, doszedłszy do: późney staro-* 
ści, umarł tknięty apoplexyią przy obie« 
dzie który dawał dla: rady: mieyskiey,. 
był pochowany z wielkiemi honorami na: 
cmentarzu kościołka holenderskiego: przy: 


ulicy ogrodowćy, gdzie się znayduie ię- ' 


go. nagrobek, ze skromnym napisem, uło= 
Zonym: perez Mynheera Jostusa. Bensen: 
dawnego. 1 a > poetę tey pro- 


wincyil.. 
Powieść nasza opiera się na lopstéy powa: 


dze: aniżeli wiele innych powieści tego ro- 


dzaiu; gdyż osoba która mi ią opowia* 
dała, słyszała ią od samego Dolfa Heyli 


gera. Lecz opowiadał ią; dopiero w pó 
źney starości, i tylko zaufanym: przyia-- 


ciołom (gdyż bardzo byt ostrożny) ito wy- 
piwszy nie iedną szklenioę ponczw więcey 


niż”za żwyczay: Jakkolwiek nadzwyczay« 


nem może się: wydawać zdarzenie dotyczące. 
się ducha: możemy zapewnić, iż żaden z 


iego  przydaciół nię Be mątpiewał 0: lego: wia- 
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jego- 


